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  Wstęp

  Konstanty Przybora, Drodzy Czytelnicy!


  Drodzy Czytelnicy!


  Sięgnąłem właśnie po pierwszy zbiór prawie wszystkich utworów Taty, jaki pojawił się od chwili jego urodzin sto lat temu. Sięgnąłem i„moje zdziwienie”, jak mawiała siostra Taty, Ciocia Halina, że to już sto lat, adopiero pierwszy zbiór, iże dopiero pierwszy tom, ajuż tak pokaźnych rozmiarów. No właśnie − Tata jest zapoznanym pisarzem dwudziestego wieku. Zapoznanym wsensie „nieco niedocenionym”, bo trochę zapomnianym − tylko takie znaczenie uznawał, nie przyjmując do wiadomości ewolucji lub upraszczania słów, które znał od dzieciństwa. Nie akceptował zresztą nie tylko takich zmian wjęzyku; wielu innych zmian, na jakie narażało go życie, też nie akceptował. Przez kilkadziesiąt lat potrafił nie przyjmować do wiadomości tego upiornego stulecia − stulecie jednak nie odwzajemniło mu się tym samym ijego zkolei akceptowało całkowicie.


  Mówił osobie, że jest dzieckiem szczęścia, itrudno chyba ocelniejszy tego przykład wPolsce dwudziestego wieku. Żył dziewięćdziesiąt lat, większość znich przeżywając wdobrym zdrowiu i znie słabnącym nigdy poczuciem humoru. Pogodna miłość, jaka otaczała go wlatach dzieciństwa imłodości wWarszawie, Bydgoszczy iSzczorsach, wystarczyła mu na całe życie, wktórym ipóźniej miewał szczęście do otoczenia iszczęście wogóle. Dowód na to, że taki fenomen zdarzył się naprawdę, jest właśnie wPaństwa rękach.


  Nawet jeśli znacie znanego czy nawet sławnego Pana tworzącego zhumorem teatr absurdu ipoemaciki śpiewane do przepięknej muzyki jego Przyjaciela, pojawi się Wam wtych książkach też inna postać − pisarz, którego słowa nie muszą już docierać przez wspaniałe zresztą ina szczęście niezatarte (póki krąży cyfrowa informacja) formy radiowe czy telewizyjne. Odwiedzi Was teraz jeszcze bliżej − wgłębi Waszej wyobraźni. Atam czeka Was zbudowany zżelazną konsekwencją itrzymany wstalowej dłoni, żeby się nie wymknął, delikatny izwiewny, mądry świat niewzruszonej pogody iżyczliwego spojrzenia na drugiego człowieka. Korzystajcie zniego do woli.


  ● ● ●


  Podziękowania dla osób związanych tak czy inaczej zTatą zajęłyby następny tomik, ana to Wydawca, chociaż tak hojnie szafujący arkuszami, już by nie poszedł. Dlatego chcę podziękować tylko osobom, które są związane zwydaniem Dzieł… – panu Mirkowi Smarzowi za niestrudzoną pomoc ikatalogowanie, pani Teresie Droździe za redakcję całości iniezwykłą znajomość twórczości radiowej, panu Damianowi Strączkowi za rozmowy, dzięki którym wydawnictwo wkońcu się ukazuje, iza przychylność co do moich sugestii wsprawie ilustracji (marzyłem oksiążce prawdziwej, czyli pięknie ilustrowanej), Monice iGrzegorzowi Wasowskim za stałą opiekę nad twórczością Przybory iWasowskiego, amojej żonie Ani za długie miesiące walki zuczuleniem na kurz wporządkowanej przez nią zoddaniem bibliotece Taty.


  Konstanty Przybora


  1. Teatr „Eterek”
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  Od Autora (wstęp do książki Spacerek przez „Eterek”)


  Radiowy Teatrzyk „Eterek” powstał w1948 r. zmatki Radioppe (Muza mikrofonu), która zapłodniła dwóch ojców: Antoniego Marianowicza iJeremiego Przyborę. Ponieważ jednak wątłe dziecię nie było wstanie wyżywić obu, już wkrótce Antoni Marianowicz, acz ze łzami woczach, opuścił je, pozostawiając mu na wyłączne utrzymanie drugiego ojca, Jeremiego Przyborę. Opuszczonym na pomoc pośpieszyli współtwórcy głównych postaci, świetni: Adam Mularczyk (prof. Pęduszko), Irena Kwiatkowska (wdowa Eufemia) iTadeusz Fijewski (chłopczyk Mundzio). Oni to, wraz zkompozytorem Jerzym Wasowskim, Benigną Sojecką (Benia) iJerzym Bielenią (Gwidon), jak również zwielu innymi popularnymi aktorami warszawskimi, sprawili, że mimo kapryśnego iniesłychanie nieregularnego żywota, mimo licznych usterek tekstu (których autor przez wrodzoną skromność nie będzie tu wyliczał), Teatr „Eterek” przetrwał do dziś, anawet zyskał sobie niejaką popularność wśród słuchaczy radiowych. Czy zyska ją sobie wśród Czytelników? Trzeba przyznać, że autor poszedł Im bardzo na rękę, ograniczając wybór do trzynastu pozycji, ale kto wie, czy nie poszedł za mało… Bądź co bądź będzie to spotkanie z„suchym” tekstem, nie ożywionym soczystymi głosami bohaterów iuroczymi, „eterycznymi” melodyjkami Wasowskiego.


  J. P. (1 IV 1957)


  Tu Teatr Uniwersalny „Eterek”!


  Mamy zaszczyt przedstawić


  profesora Pęduszkę


  wdowę Eufemię


  i


  chłopczyka Mundzia


  wtrzynastu premierach naszego teatru!


  Kłopoty mieszkaniowe


  Osoby:


  PROFESOR PĘDUSZKO


  EUFEMIA


  MUNDZIO


  GŁOSY ZA ŚCIANĄ


  Postacie ze snu:


  REFERENT


  INTERESANCI


  SZEF, p.o. wicedyrektora


  NOE, patriarcha


  JONASZ, prorok


  DIOGENES, filozof


  WIOSNA, pora roku


  CHÓREK


  Wgłębi słychać kołysankę „Śpij, dziecinko, już…” nuconą przez Eufemię.


  PĘDUSZKO Ioto po długiej tułaczce udało mi się odnająć wstolicy słoneczny fragment pokoju przy niekrępującej wdowie Eufemii. Mieszka tu jeszcze jedynie małoletni Mundzio, synek wdowy, któremu nuci ona wtej chwili kołysankę, by zasnął. Skorzystam więc ija ztej samej kołysanki… (ziewa, zasypia nieco)


  GŁOS I (namiętnie) Nie męcz mnie dłużej, Rozalio, nie męcz. Zaklinam!


  PĘDUSZKO (budząc się) Co to? Kogo tu męczą?


  EUFEMIA Nikogo. To za ścianą. Taki akustyczny dom, że wszystko słychać.


  MUNDZIO To narzeczony panny Rozalii, naszej sąsiadki.


  GŁOS I Tak niewiele od ciebie wymagam. Tej odrobiny. Nie męcz.


  MUNDZIO Niewiele wymaga, ale za to, panie profesorze, co wieczór.


  EUFEMIA Mundeczku, przestań. To nie dla ciebie.


  MUNDZIO Aczy to ja wymagam?


  GŁOS II Edwardzie, przestań. Znasz moje warunki!


  EUFEMIA Cóż ztego, że zna? Wmiłości, jeżeli kobieta od czasu do czasu nie ustąpi mężczyźnie, nie będzie szczęśliwa. (nuci à propos)


  Miłość, związkowa czy wolna,


  do ustępstw musi być zdolna…


  PĘDUSZKO Też jestem tego zdania, ale chciałbym również zasnąć.


  EUFEMIA Niech pan teraz spróbuje– jakoś ucichło. (nuci kołysankę)


  PĘDUSZKO No to zasypiam…


  GŁOS III Chuchnij, draniu!


  PĘDUSZKO (ze snu) Co takiego? Nie będę chuchał! Nie jestem draniem!


  EUFEMIA To nie do pana. To żona Trunkowego za drugą ścianą.


  MUNDZIO Ico to pomoże, że jej chuchnie.


  EUFEMIA (nuci smutno à propos)


  Agdy przepił dach


  do ostatniej krokwi,


  już miłości kwiat


  jej do niego okwitł…


  Dźwięk przypominający gigantyczne chuchnięcie, odrobinę nawet podejrzany!


  PĘDUSZKO Chuchnął?


  MUNDZIO Tak. Ale nie on, lecz członek orkiestry nad nami- wpuzon.


  Pasaż na puzonie.


  GŁOS I Przepełnił się kielich mojej goryczy, Rozalio!


  Słychać, jak się przepełnia jakiś kielich.


  GŁOSIK Mamusiu, już!


  GŁOS IV Idę, syneczku, idę!


  MUNDZIO To synek tego puzonisty przepełnił kielich.


  EUFEMIA Mamusia go kocha nad życie. (nuci à propos)


  Gdzie wmalwach biała chatka


  Kochała dziecię matka.


  Na chwilę odgłosy za ścianą cichną.


  MUNDZIO No, teraz niech pan profesor zasypia wtry miga.


  Chwila ciszy.


  PĘDUSZKO Dobrze– może zdążę…


  MUNDZIO Mamo, ciach kołysankę– ale już!


  Eufemia nuci szybko kołysankę, aProfesor usiłuje szybko zasnąć,oczym można wnioskować zprędziutkiego oddechu.


  CHÓR GŁOSÓW Duchu Adolfa! Duchu Adolfa!


  MUNDZIO Cześć– wysiadka! Spirytyści na dole już zaczęli seans.


  EUFEMIA Pan profesor wierzy wduchy? Bo ja– żarliwie.


  PĘDUSZKO Ale nie wierzę wspokój pozagrobowy!


  EUFEMIA (nuci à propos)


  Nieraz włoża miękki puch


  Spływał do niej jeden duch…


  GŁOSIK Mamusiu, jak będę dorosły, to też będę tak głośno grał na trąbie jak tatuś?


  GŁOS IV Kto wie, syneczku, może jeszcze głośniej. Ale śpij już.


  CHÓR GŁOSÓW Duchu Adolfa, odezwij się– żeż!


  GŁOS V (śpiewa figlarnie, ale nieczysto)


  „Piłem. Kto mówi, że nie piłem…”


  GŁOS III Nikt nie mówi, zbrodniarzu.


  Pasaż na puzonie.


  GŁOS I Rozalio, przestań tak grać mi na nerwach!


  GŁOSIK Mamusiu, ajak będę dorosły, to też będę miał taką dużą trąbę jak tatuś?


  GŁOS IV Kto wie, syneczku, może jeszcze większą. Ale śpij już.


  GŁOS II Onazwisko mi chodzi, Edwardzie, nie – oprzezwisko!


  GŁOSIK Mamusiu, ajak będę dorosły, to sam też będę taką wielką trąbą jak tatuś?


  GŁOS IV Kto wie, syneczku, może jeszcze… Co takiego? Coś ty powiedział, smarkaczu?! Wtej chwili spać!


  Klapsy. Płacz.


  CHÓR GŁOSÓW (znamaszczeniem, miarowo skanduje)Duchu Adolfa, odezwiesz się, do jasnej cholery, czy nie?!


  PĘDUSZKO (ryczy) Nie!! Bo jeżeli się odezwie, to będę strzelał! Ja chcę spać! Cisza, bo będę strzelał!


  Wszystko cichnie za ścianą.


  EUFEMIA (przerażona) Słodki Boże! Będzie strzelał! Komu wynajęłam?


  MUNDZIO Nie będzie strzelał. Zażył pudełko tabletek izasnął nagle, ma­musiu.


  CHÓREK (śpiewa subtelnie na melodię znanej kołysanki piosenkę „Śpij, staruszku…”)


  Śpij, staruszku, już,


  siwe oczka mruż.


  Zsennych marzeń zwiewnej mgły


  niech się jawią piękne sny.


  Patrz- wobłoczkach tam różowych


  śliczny Urząd Mieszkaniowy.


  Uśmiechnięte proszą drzwi:


  Pójdź, zapukaj wnas i…


  ● ● ●


  PĘDUSZKO (puka, wchodzi) Panie kierowniku…


  REFERENT O, przepraszam– jestem jedynie referentem. Ale niechże pan mówi dalej.


  PĘDUSZKO Ja wsprawie przydziału mieszkania, panie referencie.


  REFERENT Rozumiem, jakże ja pana rozumiem. Zrobimy wszystko, co wnaszej mocy. Zaraz skieruję pana do szefa urzędu. Może jednak łyk herbatki przed daleką drogą?


  PĘDUSZKO Daleką?


  REFERENT Tak. Czwarte piętro, anasza winda tak wolno się wznosi.


  PĘDUSZKO Ależ nie wypiję panu przecież pańskiej herbatki.


  REFERENT Och, to nie moja herbatka. My nie pijamy. Unas herbatka tylko dla interesantów.


  PĘDUSZKO Ślicznie panu dziękuję, ale może innym razem skorzystam.


  REFERENT Bardzo proszę. Tylko jeżeli prywatnie, to wgodzinach pozasłużbowych bym prosił. Oto mój prywatny adresik– będzie mi bardzo miło… No ale teraz nie marnujmy pańskiego drogocennego czasu– proszę ze mną do szefa.


  PĘDUSZKO Czy to wypada wsprawie tak błahej do samego szefa?


  REFERENT O, szef by panu tego nigdy nie darował, gdyby go pan sam, osobiście, nie zechciał zaznajomić ze swoją sprawą. Proszę za mną. (kroki. Efekt windy. Kroki) Zechce pan wejść– oto poczekalnia. Zamelduję pana szefowi.


  Subtelny gwar kilku osób prowadzących rozmowę na najwyższym szczeblu grzeczności.


  REFERENT (powraca) Za chwilę szef pana poprosi. (do Interesantów) Polecam państwu czcigodnego profesora Pęduszkę. (do Pęduszki) Na razie więc żegnam. Pomyślnego załatwienia. Byłbym panu niewymownie wdzięczny, gdyby zechciał pan profesor zawiadomić mnie owyniku, opuszczając nasz Urząd. Łączę wyrazy głębokiego szacunku.


  PĘDUSZKO Do widzenia. Dziękuję serdecznie. Zpana prawdziwe senne marzenie. Pa! (do Interesantów) Państwo pozwolą, że zajmę jedenaste miejsce wkolejce?


  INTERESANCI O, nie! Nigdy na to nie pozwolimy!


  PĘDUSZKO Nie rozumiem… Państwa jest dziesięć osób, więc ja będę jedenasty.


  INTERESANT I Jedenasty– nigdy!


  PĘDUSZKO (zirytowany) Pan pozwoli sobie jednak wytłumaczyć…


  INTERESANT II Pan zajmie pierwsze miejsce wkolejce.


  PĘDUSZKO Pierwsze?


  INTERESANT I Oczywiście. Człowiek wpana wieku nie będzie czekał tyle czasu.


  INTERESANCI (chórem) Nie będzie.


  PĘDUSZKO Kiedy doprawdy nie mogę skorzystać ztakiej uprzejmości…


  INTERESANT III O, bo się pogniewamy. Proszę– niech pan wejdzie. Pański poprzednik już wyszedł.


  PĘDUSZKO Ależ… kiedy…


  INTERESANCI (chórem, nacierając grzecznie, ale stanowczo) Proszę wejść!


  Gwar Interesantów, zamykają się drzwi. Pęduszko znajduje się wgabinecie Szefa Urzędu.


  SZEF Witam szanownego profesora. Proszę, proszę. Oto wygodny fotelik, poduszeczka pod plecki. Może papieroska? Cygarko?


  PĘDUSZKO Dziękuję, nie palę.


  SZEF Kieliszek koniaku?


  PĘDUSZKO Nie piję.


  SZEF Wykałaczkę?


  PĘDUSZKO Nie wykałam.


  SZEF Pan zapewne wsprawie przydziału mieszkania?


  PĘDUSZKO Tak jest. Odnajmuję wprawdzie suchy isłoneczny fragment pokoju przy niekrępującej wdowie, ale wskutek znacznej akustyczności domu warunki moje są opłakane… Czemu pan płacze, dyrektorze?


  SZEF (łkając) Sam pan powiedział – „opłakane warunki”… To przecież straszne… Nie jestem zresztą, drogi panie, dyrektorem, ajedynie – p.o. wicedyrektora. Ałzy mi krtań ścisnęły, gdyż… aaaa!… (paroksyzm płaczu) tak bardzo przejąłem się pańską opłakaną… uuuu!… sytuacją mieszkaniową… Ja zresztą zawsze tak… oooo! przejmuję się ciężką dolą interesantów… eeee!…


  PĘDUSZKO Rzeczywiście– pan p.o. wicedyrektora ma takie zapuchnięte oczęta.


  SZEF (śpiewa, płacząc, piosenkę „Ilekroć widzę smętek”)


  Ilekroć widzę smętek


  petętów ipetętek,


  choć się trzymam,


  mej wytrzyma-


  łości czuję kres.


  Nie mogę ścierpieć bowiem


  skarg mężczyzn ani kobiet:
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    tu mnie ściska,


    atu tryska


    ze mnie strumień łez…

  


  Zanosi się strasznym płaczem.


  PĘDUSZKO No już… Nie płakusiać!… No już… wytrzeć nosek… oczka… (Szef wyciera) No. Można to wszystko przecież naprawić. Dać profesorkowi nakazik na mieszkanko ijuż.


  SZEF (opanowując wreszcie szloch) Oto, panie profesorze, trzy nakazy do wyboru. Jeden ztych trzech adresów na pewno pana zadowoli, drogi, biedny profesorze. (nawrót płaczu)


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Śpij, staruszku…”)


  Śpij, staruszku, śpij.


  Smużko snów, się wij.


  Patrz: na falach pluszcze łódź,


  łodzią fale będziesz pruć.


  Wdali widać na ich barkach–


  dziwna się kołysze barka.


  Do tej dziwnej barki burt


  łódź twą zaniesie nurt.


  ● ● ●


  Plusk wioseł. Głosy zwierząt przeróżnych.


  PĘDUSZKO Więc to tu– pierwszy adres. „Arka”, pływające ZOO. Widocznie dyrektor Żabiński czeka ze swymi pupilami na remont Ogrodu Zoologicznego. Zaraz… jakiś napis: „Do dyrekcji– pociągnąć kota za ogon dwa razy”. Oto kot– oto ogon. Ciągnijmy.


  Dwukrotny wrzask kota.


  NOE Wjakiej sprawie?


  PĘDUSZKO O, przepraszam- myślałem, że dyrektor Żabiński… Ja wsprawie zakwaterowania. Mam właśnie skierowanie zUrzędu Kwaterunkowego.


  NOE Czy oni zwariowali?! Co chwila mi kogoś nasyłają. To małpę, to znów osła…


  PĘDUSZKO (oburzony) Pan jest cham!


  NOE Myli się pan. Ja jestem Noe. Cham to jeden zmoich synów. O– widzi pan– tam? Maluje wraz zSemem iJafetem osła wpaski, bo zebra nam się utopiła ibrakuje do pełnego asortymentu. Aosłów – nadkomplet, jak zwykle. Ale skoro zna pan Chama, mogę panu pójść na rękę. Brak nam kilku małp człekokształtnych iprzy odrobinie charakteryzacji…


  PĘDUSZKO Niech pan mnie przestanie znieważać, azacznie kwaterować!


  NOE Niestety, jeżeli ta koncepcja panu nie odpowiada, to poza tym rozporządzam jedynie wolnym miejscem pod kangurem, ale tylko wtedy, kiedy podskakuje, oraz ewentualnie sublokatorskim pomieszczeniem ulwów. Też zresztą nie na stałe, bo one czasem zjadają sublokatora.


  PĘDUSZKO Czasem?


  NOE Tak. Tylko wtedy, kiedy posiadają sublokatora.


  PĘDUSZKO Ajednak uważam, że dla starszego człowieka znakazem…


  NOE Starszego? Ile pan sobie liczy lat?


  PĘDUSZKO … dziesiąt kilka.


  NOE Cha! cha! cha! To mi dopiero „starszy”! Panie, ja mam 600 lat imuszę się gnieździć ztą całą menażerią! Taki mam „nakaz”. Powiadam panu, że gdyby nie winko własnego wyrobu, nie wiem, jak bym to wszystko przetrwał. (nalewa sobie iłyka, po czym śpiewa piosenkę „Najlepiej płynem płyn”)


  Tak stare, jak zasada


  „Najlepiej klinem– klin”,


  jest hasło, co powiada:


  „Najlepiej płynem– płyn”.


  Więc pijmy stare wino,


  najskuteczniejszy klin


  na najgroźniejszy zpłynów,


  na potopowy płyn!


  Amoże ipan szanowny by pociągnął?


  PĘDUSZKO Nie, dziękuję. Muszę pociągnąć, ale raczej – wdalszą drogę, skoro upana brak miejsca.


  NOE Bardzo mi przykro. Do widzenia. Aniech pan uważa na potop. Parę osób już się utopiło.


  Oddalający się plusk wioseł.


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Śpij, staruszku…”)


  Śpij, staruszku, śpij,


  marzeń dróżką mknij.


  Znikły fale, arka, łódź–


  inny kształt się począł snuć:


  oto zjawia się przedziwny


  zarys instytucji rybnej.


  Pachną rybki, pachnie tran.


  Pęduszko, czy czujesz pan?


  ● ● ●


  PĘDUSZKO Drugi adres to tu: „Biblijna Centrala Rybna. Wieloryb Nr 6. Wejście zfrontu”. Najmocniej przepraszam was, ob. Wielorybie Nr 6, jak się do was wchodzi? (Wieloryb Nr 6 łyka Pęduszkęzodpowiednim odgłosem) Orany! Zdaje się, że mnie połknął. Gdzie ja jestem?


  JONASZ Wbrzuchu Wieloryba Nr 6. (tonem proroka, wnatchnieniu) Jesteś profesorem Pęduszką, mieszkasz uwdowy Eufemii, przychodzisz zkwitkiem i zkwitkiem odejdziesz.


  PĘDUSZKO Kwaterunkowym?


  JONASZ Kwaterunkowym.


  PĘDUSZKO Skąd pan wie?


  JONASZ Aod czegóż jestem prorokiem Jonaszem?


  PĘDUSZKO Więc nic zzakwaterowania?


  JONASZ Absolutnie nic. Jak widzisz, sam wynajmuję wżołądku tego ssaka dość ciasne pomieszczenie zdość krępującym wyjściem.


  PĘDUSZKO Wolę to niż akustyczny pokój niekrępującej wdowy Eufemii. Uważam, że pomieszczenie nie jest wcale ciasne.


  JONASZ Cha! cha! cha! Nie jest wcale ciasne! Czy wiesz, nieszczęsny, że wieloryb, którego zamieszkuję, cierpi na dotkliwe kurcze żołądka? Jedynie dzięki temu, że jako prorok jestem wstanie przewidzieć każdorazowy skurcz, mogę zawczasu przybrać odpowiednią pozycję inie ulec zgnieceniu. Po prostu kładę się na płask. (śpiewa piosenkę „Na płask, na płask”)


  Szalenie lubię kurczę


  po polsku i zmizerią,


  lecz kurcze brzuchoburcze–


  to nieprzyjemność serio.


  Tu nie pomoże zbroja,


  przyłbica ani kask,


  tu jedna rada moja–


  położyć się na płask.


  Jak widać na obrazku,


  gdy życie gniecie człeka,


  należy się na płasko


  położyć iprzeczekać.


  Tu nie pomoże zbroja,


  przyłbica ani kask,


  tu jedna rada moja:


  położyć się na płask.


  Potężne odgłosy burczące.


  PĘDUSZKO (przerażony) Co to za hałas?


  JONASZ To burczenie wżołądku wieloryba, na podstawie którego przepowiadam zbliżające się kurcze.


  PĘDUSZKO To ja wtakim razie wieję przez krępujące wyjście.


  JONASZ Zkwitkiem?


  PĘDUSZKO Zkwitkiem.


  JONASZ To dobrze. Muszę dbać oto, aby moje proroctwa się spełniały.


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Śpij, staruszku…”)


  Śpij, staruszku, śpij,


  senną dróżką mknij.


  Bliski twej wędrówki kres–


  już na wschodzie jasno jest.


  Lecz nim błyśnie promień dzionka–


  jeszcze jedna senna mrzonka.


  Wmrzonce – beczka, wbeczce– Grek


  bez przyodziewku legł.
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  ● ● ●


  Śpiew ptaszków.


  PĘDUSZKO Willa „Beczka”. To chyba tutaj. „Do właściciela– zasłonić słońce dwa razy.”


  DIOGENES Aktóż tam, do jasnej Anielki, znów mi się nie daje opalać? Aleksander, to ty?


  PĘDUSZKO Nie, to ja– Eustachy. Pęduszko.


  DIOGENES Myślałem, że znów Macedoński.


  PĘDUSZKO Czyżby kolega Diogenes?


  DIOGENES We własnej beczce.


  PĘDUSZKO Czy wbeczce szanownego kolegi nie znalazłoby się pomieszczenie, bo właśnie dano mi nakaz…


  DIOGENES Tym nakazem możesz pan sobie- wiesz pan co! Awogóle- zaczynać starania omieszkaniewtak podeszłym wieku– czy to nie przesada?


  PĘDUSZKO Pan jest cynik!


  DIOGENES Rzeczywiście, należę do szkoły filozoficznej cyników, którzy odrzucają komfort życiowy iwszelkie konwenanse towarzyskie. Ale beczka to nie komfort inie odrzucę jej dla pana ani nie będę znikim dzielił. Wprawdzie jest zogródkiem, ale cholernie ciasna inieskanalizowana.


  PĘDUSZKO (nieśmiało) Ale jeżeli jest ogródek…


  DIOGENES No, dosyć tej mowy. Nie mam czasu. Zapalam latarnię iidę szukać prawdziwego człowieka.


  PĘDUSZKO Wbiały dzień zzapaloną latarnią?


  DIOGENES Poufnie panu powiem, że to równie trudne jak wnocy ibez latarni. Panie, amoże to pan jest prawdziwym człowiekiem?


  PĘDUSZKO Acóż znowu się panu przyśniło?… To jest, właściwie- mnie się przyśniło… Proszę mi nie świecić tą latarnią woczy, bo… się obudzę. Proszę tak nie świecić! Kolego Diogenesie!… (Profesor zaczyna się budzić)


  ● ● ●


  MUNDZIO To słoneczko tak świeci panu profesorowi, apan profesor, że– jakiś Diogenes.


  PĘDUSZKO (przebudzony) Słoneczko?… Aha… Rzeczywiście… Ato ty, Mundeczku?


  MUNDZIO Ato ja. Dzień dobry panu profesorowi.


  PĘDUSZKO Dzień dobry. Co słychać?


  Jakby wodpowiedzi na to nieopatrzne pytanie włączają się znajome głosy zza ściany, znad sufitu ispod podłogi.


  GŁOS I (lirycznie) Co jeszcze do szczęścia potrzebne maleństwu?


  GŁOSIK (rozpaczliwie) Nocniczek!


  GŁOS III (arbitralnie) Bułek, cholero, przynieś!


  GŁOS IV (tkliwie) Niosę, kruszyno, niosę.


  GŁOS II (we łzach) Teraz będziesz mną gardził…


  GŁOS V (na „bańce”) Ale ci nie chuchnę!


  Jako dalsze głosy dołączają się: puzon iEufemia, śpiewająca „Kiedy ranne…”


  MUNDZIO (na tym tle) Pan profesor nie ma pojęcia, co też mi się przyśniło. Mecz zGwadelupą! Ja iFelek Mimochodek- wataku! Prawy łącznik Gwadelupy… (przerywając tok narracji) Co pan profesor robi?


  PĘDUSZKO Ubieram się iwyprowadzam! Tu nawet przyśnić się nie może przyzwoite mieszkanie! Mam tego dosyć! Wyjadę zWarszawy ijuż! Gdzie moja walizka? Jest! Do widzenia!


  Wybiega.


  EUFEMIA (zgłębi) Co tam się dzieje, Mundeczku?


  MUNDZIO Pan profesor się wyprowadził.


  ● ● ●


  Odgłosy budzącego się miasta.


  PĘDUSZKO Adieu, Warszawko. Żegnam cię ztego oto mostu, bo stąd cię lepiej widać wcałej porannej krasie… Tak, tak… To nie żarty… Wzruszenie wzruszeniem, apostanowienie postanowieniem. (klakson) Że co? Dokąd? Bo ja wiem… Może Kraków, może Pruszków… Wszystko jedno. Może tam mi się lepiej powiedzie. (dzwonek tramwaju) Tak, tak. Dość już mam kłopotów mieszkaniowych. (syrena rzeczna) Nie czaruj, Wisełko, nie czaruj- itak wyjadę. Gdzieś trzeba zamieszkać.


  Nagle odzywa się urocza, zwiewna melodyjka, zrazu daleka, potem coraz bliższa.


  (na jej tle) Co to takiego? Któż to ta piękna pani, co właśnie idzie przez most? Kim pani jest, opiękna nieznajoma?


  ONA (śpiewa piosenkę „Pęduszko iwiosna”)


  Jestem Wiosną iśpieszę wtej sprawie,


  by zamieszkać na skwerach wWarszawie.


  Moc radości mnie czeka co krok,


  bo nie było mnie tutaj już rok.


  Rzuć, staruszku, niemądre pomysły,


  nie smuć Wiosny, Warszawy iWisły.


  Zostań znami, bo wierzaj mi, wierzaj mi, że


  bez nas ciężko ci będzie iźle.


  PĘDUSZKO (śpiewa, bardzo wzruszony)


  Mnie nie nęci już Kraków ni Pruszków.


  Pani do mnie tak miło– „Staruszku…”


  Moje serce to przecież nie stal:


  iWarszawy, ipani mi żal…


  Ja przyznaję– to nie jest rzecz prosta


  zŁazienkami na wiosnę się rozstać,


  żeby tylko wspominać itylko mieć sny,


  że się chodzi wAleje na bzy.


  OBOJE (razem)


  Więc już dalej pójdziemy pod rękę,


  nucąc sobie wiosenną piosenkę.


  Aktóż inną by drogą dziś szedł,


  jak nie ulic szefową: W-Z.


  CHÓREK (włącza się)


  Szepczą sobie przechodnie na uszko:


  Patrzcie- zWiosną profesor Pęduszko.


  Melon zwdziękiem zsunięty,


  zsunięty na skroń–


  dziś „Eterek” fiołków ma woń.


  Głosy Pęduszki iWiosny oddalają się icichną.


  Do tekstu audycji tej, pisanej wr. 1948 wespół zAntonim Marianowiczem, włączone są fragmenty audycji pt. Przeprowadzka zr. 1950.
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  Na wyraj!


  Osoby:


  PROFESOR PĘDUSZKO


  EUFEMIA


  MUNDZIO


  GWIDON


  PODRÓŻNI


  MEGAFON


  GŁOS SPIKERA


  CHÓREK


  CHÓREK (śpiewa piosenkę „Na wyraj!”)


  Na wyraj! Na wyraj!


  Wniedzielę odpocznij– nie tyraj!


  Gdzie powiew zefira


  dech słodko zapira


  dąż zlubą Elwirą na wyraj!


  Za miasto! Za miasto!


  Wniedzielę- znajdroższą niewiastą!


  Rozrywka dla mas to!


  Gdy tylko masz czas, to


  za mia-sto!


  ● ● ●


  SPIKER (przez głośnik radiowy) Podajemy komunikat meteorologiczny. Rozległy wyż barometryczny zalega stacjonarnie północną Patagonię, przemieszczając się powoli wkierunkach zmiennych. Natomiast depresyjna okluzja zalega południową dolinę Missisipi. Jak wynika zpowyższego, nad Rembertów napływać będą wdalszym ciągu masy powietrza. Na pozostałej połaci kraju miejscami dżdż lub mż.


  Podaliśmy komunikat meteorologiczny. Chwila muzyki.


  Muzyka.


  MUNDZIO Panie profesorze, co to jest właściwie ta meto… mereo… me…


  EUFEMIA To jest nauka oładnej pogodzie.


  PĘDUSZKO Meteorologia? Ma ona za zadanie uodpornić szerokie masy na wpływy atmosferyczne. Ojcem meteorologii światowej był Rzymianin Quaertius Superbus Impluvius, zwany tak dla odróżnienia od brata, Quaertiusa Superbusa Compluviusa. Rozróżniał on zdużym powodzeniem różne rodzaje pogody już na przełomie III iII wieku przed naszą erą. Atoli niedawno robotnicy, zakładający kanalizację wmiejscowości Kacze, natknęli się na prehistoryczne szczątki słowiańskiego starca płci mę­skiej, który, jak wykazały dalsze dro­biazgowe badania, przepowiadał już wcześniej, na podstawie tzw. darcia na­gniotków, większe opady atmosferyczne. Następnie whistorii meteorologii napo­tykamy Dobka zMżawki (Dobcus Msavius), jednego zowych świetnych umy­słów Odrodzenia, który zginął niestety wsłużbie nauki, ugodzony wciemię świeżo przez siebie odkrytym gradem wielkości jaja na twardo…


  MUNDZIO Rozumiem. Ale czy ztego będzie pogoda?


  Dzwonek.


  EUFEMIA Otóż ipan Gwidon! (otwiera drzwi)


  GWIDON Moje uszanowanie. Kłaniam się pięknie. Państwo gotowi do drogi?


  PĘDUSZKO Pan zwalizeczką?


  GWIDON To nie walizeczka. To patefon. Nabyłem, żeby było weselej. Wiem, że pani Fema kocha muzykę.


  PĘDUSZKO (zwestchnieniem) Ładna historia…


  EUFEMIA Pan Gwidon to doprawdy– tak się wykosztować. Brzydki!


  GWIDON Dla pani Femy– specjalnie– mam tango Prysły zmysły.


  PĘDUSZKO (westchnienie)


  EUFEMIA Co za niespodzianka! Pan Gwidon to zawsze potrafi zrobić przyjemność.


  MUNDZIO Jak komu…


  GWIDON Kosztów się nie żałuje, gdy się kogoś… lubi.


  MUNDZIO Mamo, ja będę niósł gramofon.


  PĘDUSZKO Naturalnie– Mundeczek, jako najmłod­szy, powinien nieść gramofon. (na tzw. stronie) Może zepsuje.


  EUFEMIA Co też pan profesor– przecież może zepsuć!


  PĘDUSZKO To może chociaż płyty by Mundeczek, niósł?…


  EUFEMIA Wykluczone, nie miałabym chwili spokoju.


  GWIDON Ależ sam doskonale dam sobie radę.


  MUNDZIO To ja biorę mój żaglowiec.


  GWIDON Azatem- wdrogę.Za miasto po radość izdrowie!


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Na wyraj!”)


  Za miasto po zdrowie!


  Po radość dla mężczyzn ikobiet,


  Po sprawny krwi obieg,


  Po strawny wikt wsobie,


  Po zdro-owie!


  ● ● ●


  Gwar dworca.


  MEGAFON Uwaga! Uwaga! Pociąg podmiejski do Dziupliszcza Leśnego odjeżdża ztoru VI, peron B. OBYWATELU! MYJ RĘCE PRZED PODRÓŻĄ!


  Ogromny zgiełk tłumu szturmującego pociąg przechodzi po chwili wnieco mniejszy zgiełk wewnątrz przedziału.


  MUNDZIO Przepraszam! Przepraszam. Proszę miejsce dla dziecka istarca, który nie ma mowy!


  PODRÓŻNY I Proszę bardzo– niech pan siada. Tu jest jeszcze miejsce.


  PĘDUSZKO Dziękuję panu uprzejmie.


  PODRÓŻNY II To pan jednak mówi?


  PĘDUSZKO Adlaczego miałbym nie mówić?


  PODRÓŻNY I Aten chłopiec prosił omiejsce dla starca, który nie ma mowy.


  MUNDZIO Który nie ma mowy- żeby stał. Niech pan profesor sobie siada isobiemówi– mamy dosyć miejsca.


  PODRÓŻNY III Cholera! Moja głowa!


  PODRÓŻNY IV Mógłbyś uważać, smarkaczu. Psiakrew.


  MUNDZIO Właśnie uważałem, że ten plecak zleci.


  PĘDUSZKO Najmocniej przepraszam.


  MUNDZIO Najmocniej to pan profesor będzie przepraszał, jak zleci najcięższy ple­cak.


  PĘDUSZKO Mundeczku, agdzie mamusia iGwi­don?


  MUNDZIO Wsąsiednim przedziale. (po chwili) Panie profesorze, ja sobie wezmę te wiśnie, co się nie zgniotły, ipojem sobie na korytarzu.


  Wychodzi na korytarz, grzecznie przepraszając za deptanie ludziom po nogach. Na pierwszy plan wy­suwa się stukot kół.


  PODRÓŻNY V (wpada do przedziału) Pan jest ojcem tego chłopaka?!


  PĘDUSZKO (przebudzony zlekkiej drzemki) Tego– nie. To jest Mundzio.


  PODRÓŻNY V Wszystko mi jedno, kto on jest. Jeżeli pan go natychmiast nie ukarze, to… (nie może mówić zwście­kłości)


  PĘDUSZKO Mundziu, coś ty zrobił?


  MUNDZIO Nic… Jadłem sobie wiśnie…


  PODRÓŻNY V Ipestki wypluwał do mojej kieszeni! Sięgam po chustkę, atu…


  MUNDZIO Bo są niedokładne przepisy. Napisali, że nie wolno pluć na podłogę, ado kieszeni, że nie wolno, to nie napisali.


  PĘDUSZKO Mundziu, przeproś wtej chwili tego pana!


  MUNDZIO Przepraszam wtej chwili tego pana.


  PĘDUSZKO Iprzyrzeknij, że już więcej nie będziesz.


  MUNDZIO Przyrzekam, że już więcej nie będę. Już nie mam wiśni.


  PĘDUSZKO Jak tylko ktoś wysiądzie ibędzie więcej miejsca– Mundzio zostanie surowo ukarany.


  PODRÓŻNY V Zbije go pan?


  PĘDUSZKO Nie wiem– może nawet zabiję.


  Mundzio wybucha płaczem. Podróżny, człowiek popędliwy, ale gołębiego serca, zaczyna go pocieszać.


  PODRÓŻNY V No, nie płacz, dziecinko, nie płacz. Już się zupełnie nie gniewam. (do Pęduszki) Niech go pan tylko nie zabija.


  PĘDUSZKO Jak pan sobie życzy.


  MUNDZIO No to- sztama. Adami pan swój adres? Pan zWar­szawy?


  PODRÓŻNY V Apo co ci mój adres, chłopczyno?


  MUNDZIO Żebym miał się na kogo powołać, jak Felek Mimochodek będzie się przechwalał, że celniej pluje.


  Stukot kół odpływa.


  ● ● ●


  Odgłosy łąk. Na ich tle – zbliżający się śpiew Pęduszki iMundzia, którym starają się dotrzymać kroku Eufemia iGwidon.


  PĘDUSZKO iMUNDZIO (śpiewają piosenkę „Ścieżką pośród łąk”)


  Ścieżką pośród łąk


  tak wesoło, lekko iść.


  Tu lśni jaskra pąk,


  tam miętowy pachnie liść.


  Dźwięcznych kos


  jasny głos


  nad rosami drga,


  żabi chór


  wiedzie wtór


  iskowronki dzwonią dwa.


  Gdy zmuzyką tą


  świerszczy się połączy szept,
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    ścieżką pośród łąk


    tak byś szedł iszedł, iszedł…

  


  Lecz oto koniec łączki,


  więc tak jak te zajączki


  dajmy wraz


  nurka wlas–


  ochłodzić się już czas.


  Przez pachnący las


  tak wesoło, lekko iść.


  Kto tu zajrzał raz,


  ten nie będzie chciał stąd wyjść.


  Rzeźwi chłód,


  pachnie miód


  iżywiczny pień.


  Dziewcząt sznur


  mknie przez bór


  wjagodowy, wonny cień.


  Gdy prowadzi nas


  czarodziejski wilgi flet,
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    przez pachnący las


    tak byś szedł iszedł, iszedł…

  


  Piosenka oddala się przy słowach: „Lecz oto koniec łączki…”, apowraca wśród odgłosów lasu przy słowach: „Przez pachnący las…”


  MUNDZIO O, mamo, wiewiórka!


  EUFEMIA Mundziu! Nie właź wspodniach do wody! Jeszcze się utopisz!


  MUNDZIO Abez spodni mogę się utopić?


  EUFEMIA Możesz… Co takiego?! Utopić!? Ani mi się waż! Ten chłopiec mnie wpędzi! Boże słodki, jak ja się zgrzałam.


  GWIDON Adlaczegóż nie miałaby się pani ochłodzić wrzeczce?


  EUFEMIA Rzeczywiście- świetna myśl. Pan Gwidon to zaraz coś wymyśli. (filu­ternie) Tylko proszę nie patrzeć, kie­dy będę się przebierała wkostium. Proszę się odwrócić. (nuci) Tra la la la la… (plusk wody) Och, jak rozkosz­nie… Oooooch… (wrzeszczy) Ach!! Ratunku!! Pijawki!! Ginę! Pijawki! Na pomoc!


  GWIDON (rzeczowo) Niech jej pani nie odrywa. Napije się isama odpadnie.


  MUNDZIO Najlepiej niech ją mama ogłuszy ka­mieniem.


  EUFEMIA Kamieniem– jak?!


  MUNDZIO Niech mama usiądzie na kamieniu! O– widzi mama– już po krzyku.


  PĘDUSZKO (nadbiega) Co się stało?


  GWIDON Pijawki piły panią Femę ikrzyczała.


  MUNDZIO Amnie piją spodnie inie krzyczę. Ale mama usiadła na kamieniu iogłuszyła pijawkę.


  EUFEMIA Już za nic nie wejdę więcej do tej przeklętej wody!


  GWIDON Nie pozwoliłbym pani, Femo. Za to– polecam śnia­danko. Obrać jajeczko?


  PĘDUSZKO Panie! Skorupki pan rzuca na trawę?! Wpuścić takiego do lasu!


  GWIDON Uwagi proszę robić Mundziowi, anie dorosłym ludziom.


  EUFEMIA Panie Gwidonie, proszę się nie kłócić. Coś nastrojowego…


  GWIDON Bardzo proszę. (nastawia gramofon) Ładne, pani Femo?


  PĘDUSZKO Nie, to nie do wytrzymania! Śmieci iptaszki, cholera, zagłusza! Zabieram się stąd ijuż!


  Odchodzi.


  GWIDON Poszedł. Mantyka.


  EUFEMIA Panie Gwidonie, nieładnie.


  GWIDON Nie znoszę niemuzykalnych ludzi. Samemu jest się wrażliwym na piękno dźwięku iodrobinę romanty­kiem… Może jeszcze jedno na twardo?


  EUFEMIA Pan Gwidon to ma wszystko na zawołanie.


  GWIDON (aksamitnie) Proszę– bez skorupeczek… Jak się ma do kogoś słabość…


  EUFEMIA (śmieszek kokieteryjny)


  GWIDON (coraz namiętniej) Bo na mnie strasznie, pani Femo, działa muzyka… Zmusztardą?


  EUFEMIA Dziękuję. Sareptscka?


  GWIDON Sareptscka… Inna nie wchodzi wgrę. Potrafię kobiecie, którą czczę, zapewnić wszystko wnajwyższym gatunku. A iMundziowi potrzebna jest męska ręka.


  EUFEMIA Agdzie Mundzio?


  GWIDON Zapewne gdzieś się bawi.


  EUFEMIA Biedne dziecko… Bardzo potrzebuje męskiej ręki. (rozmarzona) Nawet dwie męskie ręce to by nie było dla niego za dużo…


  Dźwięki gramofonu pana Gwidona odpływają icichną.


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Na wyraj!”)


  Nad wodę! Nad wodę!


  Po ciała schludnego urodę!


  Po ruchów swobodę!


  Po myśli pogodę!


  Nad wo-odę!


  ● ● ●


  Szumi strumyczek, ptaszki śpiewają, pluskanie.


  PĘDUSZKO Jak tu rozkosznie. Nie słychać gramofonu. Ptaszki śpie­wają. Nóżki się moczą. Rybki nie biorą. Słoneczko przy­grzewa…


  MUNDZIO (znienacka) Akuku!


  PĘDUSZKO Orany- Mundzio! Zokrętem…


  MUNDZIO Przerabiam moją fregatę „Eufemia” na motorowiec m/s „Pęduszko”. Pan profesor mi pomoże zainstalować motorek?… O, tu włożymy… Potem się dorobi śrubę okrętową, ana razie sprawdzimy tylko obciążenie, czy nie za duże…


  PĘDUSZKO No, sprawdźmy…


  Plusk wody.


  MUNDZIO Orany! Za ciężkie! Idzie na dno! Panie profesorze, na pomoc!


  PĘDUSZKO Kiedy tam głęboka woda…


  MUNDZIO Utonął m/s „Pęduszko”!


  PĘDUSZKO Rzeczywiście. Głęboko ci współczuję, Mundeczku. Usiądź tu obok, odpocznij.


  MUNDZIO (po chwili, stoicko) E, co tam. Nie takie rzeczy się traci. Na przykład– cierpliwość…


  PĘDUSZKO Cierpliwość? Dlaczego– cierpliwość?


  MUNDZIO A ztym Gwidonem… To jest wredny typ, panie pro­fesorze.


  PĘDUSZKO Niestety, muszę się ztobą zgodzić. Facet, który zaśmieca las, zagłusza ptaszki gramofonem itp.– nie zasługuje na inne miano.


  MUNDZIO Apoza tym to mam wrażenie, że on chce zostać moim tatusiem iwyślizgać pana profesora zmieszkania.


  PĘDUSZKO Niewykluczone.


  MUNDZIO Ichciał mnie przekupić. Proponował mi scyzoryk za to, że nie powiem mamusi, że jak mamusia się przebierała wkostium kąpielowy, to on się mamusi bacznie przyglądał, zamiast się odwrócić. O– ten scyzoryk mi pro­ponował. Ale ja nie chciałem.


  PĘDUSZKO Dziecko korumpować! Zbrodniarz.


  MUNDZIO Ito małe dziecko, panie profesorze. Co ja mam tych lat?


  PĘDUSZKO Żeby go diabli wzięli- tego Gwidona, razem zjego gramofonem!


  MUNDZIO Co do gramofonu, to już załatwione. Ten motorek, cośmy go utopili, to był właśnie od gramofonu pana Gwidona.


  PĘDUSZKO Co takiego?! Skąd wiesz?!


  MUNDZIO Sam wyjmowałem.


  PĘDUSZKO Itwierdzisz jeszcze, że myśmy go utopili?!


  MUNDZIO Ja topiłem, apan profesor nie ratował– na jedno wychodzi.


  PĘDUSZKO I… ico teraz będzie?


  MUNDZIO Teraz będzie lepiej tam nie wracać.


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Na wyraj!”)


  Na wyraj! Na wyraj!


  Wniedzielę odpocznij– nie tyraj!


  Na powiew zefira


  organizm otwiraj!


  Na wy-yraj!


  Kakadu


  Osoby:


  PROFESOR PĘDUSZKO


  EUFEMIA


  MUNDZIO


  KELNER


  DUSIA


  DZIUŚ


  CHÓREK


  CHÓREK (śpiewa wrytmie foxa piosenkę „Kakadu”)


  Świat wytworny w„Złotej Kakadu”


  swoje ma rendez-vous.


  Na obiadek czy śniadanie


  mkną panowie tam ipanie,


  bo to jest gastronomiczny raj.


  Vol-au-vent! De volaille!


  Zrusztu, zrożna–


  wszystko można


  w„Złotej Kakadu”.


  W„Kakadu” rozbrzmiewa


  mamony śpiew


  imiłość dojrzewa


  kosztownych dziew.


  Rosną wrachuneczkach sznury zer,


  zer za żer


  „wyższych” sfer


  wrestauracji


  plutokracji,


  w„Złotej Kakadu”– rym!


  Kakadu– cym!


  Kakadu– rym cym!


  Kakadu! Kakadu! Kakadu!


  Chórek milknie, aorkiestra gra dalej melodię, która miesza się zgwarem restauracji.


  EUFEMIA Boże słodki, jak tu wytwornie! Mundeczku, nie rób małpy przed lustrem!


  PĘDUSZKO (czyta menu) „Vol-au-vent… De volaille… Sauce soubise… Cumberland…” Hm, zna się trochę języki…


  MUNDZIO Mamo, ja chcę raka!


  EUFEMIA Zwariowałeś, Mundeczku? Raczki kosztują 600 zł porcja. Dostaniesz popularny obiadek.


  PĘDUSZKO Ito tylko wwypadku jeżeli wogóle zainteresuje się nami kelner. (woła) Panie kolego!… Ani się nawet obejrzał.


  EUFEMIA Mundziu, nie dmuchaj tej pani wpiankę! Chodź tutaj wtej chwili! Najmocniej panią przepraszam– to takie nerwowe dziecko. Będziesz tu siedział spokojnie?


  PĘDUSZKO Obywatelu kelnerze! Znowu gdzieś poleciał.


  MUNDZIO Mamo, ja chcę raka! Mogę sobie przynieść?


  EUFEMIA Ani mi się waż! Wie pan, panie profesorze, kiedy czytam te egzotyczne nazwy potraw, zaraz wmej wyobraźni wypieszczam sobie taki cudny romans. Bal na dworze księcia de Vol-au-vent. Wpięknej hrabinie de Volaille kocha się bezpamiętnie lord Cumberland. Natomiast wicehrabia Boeuf à la Strogonoff… Mundziu, skąd masz tego raka?!


  MUNDZIO Awyjąłem tamtemu panu zzupy, jak czytał gazetę.


  PĘDUSZKO Natychmiast włóż mu zpowrotem!


  EUFEMIA Nie wkładaj! On już je kompot!


  PĘDUSZKO Jeżeli kelner się nami nie zainteresuje, ten chłopiec coś spsoci. No, nareszcie! Witamy pana kolegę!


  KELNER (ironicznie) Szanowanie. Jaka wódeczka?


  PĘDUSZKO Eufemio, pani– wódeczkę?


  EUFEMIA (zwahaniem wgłosie) Ja– wódeczkę?… Od czasu do czasu…


  PĘDUSZKO Właśnie. Ta pani od czasu do czasu nie pija. Ja również, dla towarzystwa, wstrzymam się. No adziecko samo nie będzie piło.


  KELNER (wiedział, że tak będzie) To wódeczki– nie? Zakąseczki?


  PĘDUSZKO Zakąseczki odbierają apetyt. Bez zakąseczek. Aco do dalszych dań. (czyta zmenu) „Sauté… filet… mollet… côtelette… omelette…”


  MUNDZIO Ja chcę raka!


  KELNER Raczki mam świeżutkie.


  PĘDUSZKO Raczki? Écrevisses. Wtakim razie poproszę– trois populaires.


  KELNER Co proszę?…


  PĘDUSZKO Trzy popularne.


  KELNER (wściekły) Popularniaki nie wtym rejonie!


  MUNDZIO Przepraszam pana, ale może jako fachowiec mi pan wyjaśni, czy rak ma przód ztyłu, czy tył zprzodu?


  KELNER Popularniaki- wtamtym rejonie!


  PĘDUSZKO Kiedy tam nie widzę wolnego stolika.


  KELNER Kolega poda. Na razie przepraszam, bo idą stali goście.


  EUFEMIA Chodź, Mundeczku, przeniesiemy się opodal.


  PĘDUSZKO Chodźmy. Pan kolega powie koledze, to pan kolega pana kolegi da nam stoliczek.


  Pęduszko, Eufemia iMundzio odchodzą, ana ich miejsce lokują się Dziuś zDusią.


  KELNER Szanowanie szanownemu państwu. Bardzo proszę. Wyprosiłem tych popularniaków. Co za czasy! Do „Kakadu” na popularne obiadki przyłażą!


  DZIUŚ Słyszysz, Dusiu, do czego dochodzi?


  DUSIA Niedługo nie będzie gdzie zjeść obiadku.


  KELNER Wódeczka, jak zwykle? Azakąseczki– jakie mogą być?


  DZIUŚ Co Dusiątko będzie papusiać? Może łososika wgalaretce?


  DUSIA Dusia nie cie łososika.


  DZIUŚ Jak to- przecież to kosztuje 800 złotych porcyjka, aDusieczek zawsze jada najdroższe zakąseczki…


  DUSIA Łososisko bee!


  DZIUŚ Amoże raczki?


  DUSIA Raczyska– fu, wstrętne!


  DZIUŚ 600 złotych porcja iwstrętne?


  KELNER Ja przyniosę szanownemu państwu do wyboru rozmaitości ipani szanowna raczy wybrać coś sama. Już lecę! (leci)


  DUSIA Dusia się gniewa na Dziusia.


  DZIUŚ Abrzydko się gniewać.


  DUSIA Dziuś Dusi nie kupił liska.


  DZIUŚ Przecież teraz lato ijeżeli Dusia zbyka nie spadła, to po co jej teraz lisek?


  DUSIA Właśnie- lato, ciapciaku! Trzeba było wcześniej pomyśleć olisku dla Dusi.


  DZIUŚ (pojednawczo) To Dusia nie wie, że Dziusiowi popsuły się interesiki? (poufnie) Ateraz, jak Dziuś stanął na nogi, to omało nie siedział?


  DUSIA Cicho, kelner.


  KELNER Służę szanownemu państwu- do wyboru zakąseczki. Stawiam, apaństwojuż sami zechcą sobie wybrać. Oile można, to prosiłbym również zamówić zupkę idrugie, żeby szanowni państwo nie czekali…


  Głos Kelnera odpływa.


  ● ● ●


  PĘDUSZKO Tracę już cokolwiek nadzieję, żeby nam tu dostawili stoliczek, Eufemio.


  MUNDZIO Mamusiu, Mundzio ułożył wierszyk oraczku.


  EUFEMIA Moja kruszyna najdroższa. Głodna, aukłada wierszyki. No, powiedz wierszyk mamusi.


  MUNDZIO (recytuje)


  „Oraczku”


  Mały Franio– ale draka–


  wrzucił cioci wdekolt raka.


  EUFEMIA Słyszał pan profesor? Jak śmiesz, niegrzeczny chłopcze, układać takie nieprzyzwoite wierszyki!


  PĘDUSZKO Czego pani chce od głodnego dziecka? Zupełnie przyzwoity wierszyk.


  MUNDZIO Mamusiu, ja się trochę przejdę.


  EUFEMIA Dokąd znowu?


  MUNDZIO No, tak- wogóle. Muszę. Też jestem człowiekiem.


  EUFEMIA Ale natychmiast wracaj.


  MUNDZIO Dobrze, natychmiast.


  ● ● ●


  DUSIA (już mocno zawiana) To przyjdzie lisek do Dusieczki?


  DZIUŚ (jw.) Dziuś będzie siedział, ale Dusia będzie miała lisków, ile zechce.


  DUSIA Jak Dziuś będzie siedział, to Dusia będzie go jeszcze więcej kochała…


  DZIUŚ Tylko że jak Dziuś będzie siedział, to zczego Dusia będzie żyła?


  DUSIA Zmiłości… Do Dziusia. (płacze) Gdzie chusteczka Dusi- podaj Dusi chusteczkę ztorebki.


  DZIUŚ Nie płacz, biedactwo. Dziusia zwolnią za dobre sprawo… (wrzeszczy) Aaaa!!! RAK! Żywy rak wtorebce!


  DUSIA Dziuś jest pijany.


  DZIUŚ (trzeźwy) Jak to, pijany? Nie widzisz żywego raka, idiotko?


  DUSIA Widzę, stary kretynie, bo też jestem zalana.


  DZIUŚ Panie starszy! Rak wtorebce! To pewno ten chłopak, co się tu kręcił! Łapać tego chłopaka!


  Głos Dziusia odpływa.


  ● ● ●


  MUNDZIO (zdyszany) Panie profesorze, mamusiu, wiejmy, bo będzie draka!


  PĘDUSZKO Jaka znów draka?


  MUNDZIO Draka oraka. Bo ja tam jednej facetce wrzuciłem do torebki żywego raka, iten facet się piekli.


  EUFEMIA Boże słodki!


  PĘDUSZKO Skąd wziąłeś raka?


  MUNDZIO Pewno, że nie zogrodu zoologicznego. Zkuchni. Wiejmy, bo ja trochę tych raków wogóle tak… po sali… Naprawdę wiejmy, bo będzie straszna draka.


  EUFEMIA Uciekajmy, panie profesorze. Potem będziemy się na niego gniewali, atymczasem uciekajmy.


  PĘDUSZKO Przekleństwo! Cały personel do nas biegnie, amy musimy uciekać!


  Uciekają. Na sali okrzyki przerażenia, ogólny zamęt ipogoń za winowajcą zKelnerem iDziusiem na czele.


  CHÓREK (śpiewa refren piosenki „Kakadu”)


  Kakadu– rym!


  Kakadu– cym!


  Kakadu– rym cym!


  Kakadu! Kakadu! Kakadu!


  1949


  Wigilia


  Osoby:


  PROFESOR PĘDUSZKO


  MUNDZIO


  EUFEMIA


  GWIDON


  BENIA


  CHÓREK


  CHÓREK (śpiewa b. nastrojowo piosenkę „Płoną izby drzewka blaskiem” [„Pieśń odrzewku”])


  Płoną izby drzewka blaskiem,


  pachnie świerkiem, grzybkiem, plackiem,


  talie mężnie walczą zpaskiem


  ipucharów dźwięczy brzeg.


  O, jak błogo wdrzewka blaskach,


  złonem pełnym dum iciasta,


  tonąć wpieśniach ipowiastkach,


  co wzaciszu krążą strzech.


  Nim więc zgasną drzewka blaski,


  posłuchajcie opowiastki


  ozdarzeniach pewnej gwiazdki,


  które taki miały bieg…


  ● ● ●


  EUFEMIA (krząta się przy stole wigilijnym, oczym świadczy brzęk naczyń inakryć) No, tak… Tylko jeszcze ubierzemy choineczkę, gdy Mundeczek wróci zmiasta, iwszystko będzie gotowe do wigilii.


  PĘDUSZKO Cóż to, Eufemio, cztery nakrycia?


  EUFEMIA Zgodnie ztradycją, czwarte nakrycie dla zbłąkanego wędrowca, panie profesorze.


  PĘDUSZKO Sandaczyk nasz niewielki, azbłąkani wędrowcy odznaczają się, zgodnie ztradycją, dobrym apetytem…


  Dzwonek.


  EUFEMIA (otwierając drzwi) Pan Gwidon!…


  PĘDUSZKO (do siebie) Zbłąkany wędrowiec.


  GWIDON (wchodząc) Rączki całuję pani Femy. Moje uszanowanie panu profesorowi. (smutno) Wesołych Świąt!


  PĘDUSZKO (do siebie) Ładnie– wesołe… Ma spust za dwóch.


  EUFEMIA Jak to miło, że pan wpadł, panie Gwidonie.


  GWIDON Miałem zamiar samotnie spędzić wieczerzę… (ze łzami wgłosie) Dla takiego pechowca jak ja…


  EUFEMIA Jak to? Oile sobie przypominam, zakładał pan jakiś interes?…


  GWIDON Wytwórnię żarówek ze skorupek od jaj. Pomysł genialny, tym bardziej że kury postanowiłem karmić zawartością znoszonych przez nie jaj, kierując skorupki do produkcji. Cóż, kiedy kury, karmione samą zawartością, zaczęły nieść jaja bez skorupek. To mnie zniszczyło… Plajta gigantica! (szlocha) Nie mam gdzie się podziać… Jeżeli mi odmówicie miejsca przy stole wigilijnym iodrobiny…


  PĘDUSZKO Sandacza?


  GWIDON … sandacza… to jest– serca…


  EUFEMIA Niech się pan uspokoi, panie Gwidonie. Sandaczyk jest nieduży, ale…


  PĘDUSZKO (sucho) Dopchnie pan sobie pierożkami– też smaczne.


  GWIDON (jeszcze ze szlochem) Pie… roż… kami… (rzeczowo) A zczym– pierożki?


  EUFEMIA Zgrzybkami ikapustką.


  Dzwonek.


  PĘDUSZKO (otwierając drzwi) Mundzio! Jak ty wyglądasz?


  MUNDZIO (wchodząc) Ajak mam wyglądać? Na drugi raz niech mnie mama nie posyła wostatniej chwili do Pedetu po zakupy.


  EUFEMIA Biedne dziecko, tak późno wraca.


  MUNDZIO Myślałem, że już wogóle nie wrócę. Co chciałem już wyjść, to mnie niosło zpowrotem. Taki tłum. Pięć razy przepuścili mnie przez dział wyżymaczek, raz mnie nakręcili wdziale budzików, ale dzwoniłem już wpasmanterii. Potem patrzę, aja już nie idę, tylko jadę na dziecięcym rowerku, ajakaś pani na mnie krzyczy, że nie jestem Gucio. Posadziła Gucia na rowerku, odwróciła się, atu już Gucia nie ma, tylko inny chłopak. Więc ja zsiadam zrowerka, patrzę- ijużjestem wdamskiej konfekcji, apotem wfirankach. Potem mnie jeszcze raz zapakowali, dwa razy rozpakowali, rozebrali, wzięli za lalkę płci żeńskiej, ale zaraz ubrali zpowrotem itak bym jeszcze kursował, gdyby nie to, że Pedet już trzeba było zamykać iwypraszali publikę.


  EUFEMIA Ale zabaweczki na choinkę przyniosłeś?


  MUNDZIO Mundzio by czego nie przyniósł. (do Profesora iGwidona) Raz to mamusi przyniosłem tyle wstydu, że musiała przerwać wizytę.


  GWIDON Państwo pozwolą, że pomogę przyozdobić choinkę? Gdzie zawiesimy jemiołkę?


  EUFEMIA (śmieszek kokieteryjny)


  MUNDZIO Ładne cacka, prawda, panie profesorze?


  EUFEMIA Och, jaki śliczny gołąbek!


  PĘDUSZKO To będzie nasz gołąbek pokoju. Zawiesimy go na samym szczycie choinki!


  MUNDZIO Ja go tam umieszczę, panie profesorze.


  PĘDUSZKO Jeszcze byś spadł. Ja sam to zrobię. Podaj no drabinkę.


  MUNDZIO Proszę– niosę drabinkę!


  EUFEMIA Niech pan profesor uważa!


  PĘDUSZKO Oto gołąbek, oto drabinka. Wchodzę izawieszam.


  GWIDON Ale choineczka, swoją drogą, pod sam sufit!


  PĘDUSZKO (zdrabiny) Trzeba będzie trochę drabinę przesunąć… Nie mogę dosięgnąć…


  MUNDZIO Już się robi. Uwaga– żyrandol!


  PĘDUSZKO Tylko nie przesuwaj drabiny razem ze mną!


  MUNDZIO Anie– oddzielnie. Najpierw drabinę…


  Łoskot przewracającej się drabiny.


  PĘDUSZKO Orany! Wiszę!


  EUFEMIA (panicznie) Pan profesor wisi na żyrandolu!


  MUNDZIO Ina szelkach!


  GWIDON Trzeba natychmiast podnieść drabinę iprzystawić do pana profesora.


  PĘDUSZKO (krzyczy) Nieszczęsny chłopcze– cóżeś mi uczynił?!


  MUNDZIO Niech pan profesor tak nie krzyczy, bo szelki pękną panu profesorowi!


  GWIDON Trzeba na wszelki wypadek coś podstawić pod pana profesora. Może kanapkę, pani Femo… Ale– nie ze śledziem!


  EUFEMIA A zczym?…


  GWIDON Meblową kanapkę!


  EUFEMIA Już nie mam głowy ze zdenerwowania…


  MUNDZIO Kiedy pan profesor jeszcze nie spada. Widocznie jeszcze nie dojrzały… Cha! cha! cha!


  EUFEMIA Jak śmiesz żartować? Pan profesor wniebezpieczeństwie.


  MUNDZIO (zawstydzony) Bez nożyczek się nie obejdzie. Nożyczkami przetnie się szelki ipan profesor spadnie na kanapkę.


  EUFEMIA Masz, syneczku, nożyczki. Wejdź na drabinkę iprzetnij szeleczki panu profesorkowi. Nie mogę patrzeć, jak się męczy.


  PĘDUSZKO Tylko mi nie przetnij żyły albo arterii!


  MUNDZIO Spokojnie- przecież nie nosi pan profesor spodni na arteriach. (wchodzi na drabinę)Już się tnie. Ciach!


  PĘDUSZKO Moje spodnie!


  GWIDON Niech się pani odwróci, pani Femo. Same spodnie spadły, apan profesor pozostał wgórze.


  MUNDZIO Niech pan Gwidon nadstawi spodnie– tniemy jeszcze raz! Ciach!


  Łoskot.


  EUFEMIA No, chwała Bogu! Pan profesor znów na ziemi!


  PĘDUSZKO (zdenerwowany) Mundeczku, szklankę wody…


  GWIDON Amy ubierajmy dalej choinkę…


  EUFEMIA Proszę, zechce pan umieścić tę świeczkę, panie Gwidonie.


  GWIDON (zabójczo) Ajemiołkę powiesimy nad kanapką…


  MUNDZIO (do pijącego wodę Profesora) Ten Gwidon to taki jemiołop, prawda, panie profesorze?


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Płoną izby drzewka blaskiem”)


  Zanim zgasną drzewka blaski,


  dalej snują się obrazki


  wigilijnej opowiastki,


  której taki dalszy bieg…


  ● ● ●


  Przy stole.


  MUNDZIO (półgłosem) Panie profesorze, ale ten Gwidon wbija te pierożki!


  PĘDUSZKO (jw.) Właśnie… Co będzie znaszym sandaczykiem?


  MUNDZIO Gotów sam opchnąć całego sandacza zmałymi wyjątkami. Musimy coś obmyślić.


  EUFEMIA Można już chyba podać rybkę?


  GWIDON Jeżeli pani tak łaskawa…


  PĘDUSZKO Rybka to pyszna rzecz… Zwłaszcza kiedy jest świeża…


  EUFEMIA O, nasza jest świeżusieńka.


  GWIDON Ślicznie wygląda!


  EUFEMIA Kiedy ją niosłam, tak się rzucała…


  MUNDZIO Tak… Przed tygodniem to był taki żywy.


  GWIDON Przed tygodniem? A– ostatnio?


  EUFEMIA No więc cóż, że przed tygodniem? Do wczoraj pływał sobie wwanience.


  PĘDUSZKO Miałem kiedyś dalszą rodzinę. Pułkownik wstanie spoczynku Lufa-Dufny, jego syn radca Lufa-Dufny zmałżonką Lufiną-Dufniną ipięcioro Lufiąt-Dufniąt jak aniołki.


  GWIDON Ico?


  PĘDUSZKO Zjedli raz sandaczyka na wigilię… Takiego jak ten…


  GWIDON Ico?


  PĘDUSZKO Nic… Zjedli. Ciut-ciut był nieświeży…


  EUFEMIA Słodki Boże!


  MUNDZIO (westchnąwszy) Najwięcej to mi żal tych pięciorga Lufiąt-Dufniąt.


  PĘDUSZKO Dlaczego ich?


  MUNDZIO Bo ich było najwięcej.


  PĘDUSZKO Ale niechże pan, panie Gwidonie, nakłada sobie rybki- nie każdemu szkodzi wtym samym stopniu.


  EUFEMIA Przecież rybka jest świeża!


  MUNDZIO Ajak ryba pływa stylem grzbietowym, to co to znaczy?


  EUFEMIA Że usnęła, ale…


  GWIDON (przerażony) Ale ta rybka chyba tak nie pływała?


  MUNDZIO Owszem, ale dopiero przed samą wigilią. Mniej więcej od tej chwili, kiedy mi wpadło mydło do wanienki, czego nie zauważyłem od razu. Widocznie sandacze nie lubią mydła.


  EUFEMIA Ale co też ten Mundzio! Niech pan mu nie wierzy!


  Takie śliczne dzwonko, aon żartuje. Dlaczego pan nie je, panie Gwidonie?


  GWIDON Kiedy ja właściwie za rybką nie… przepadam… Poprosiłbym jeszcze pierożków…


  MUNDZIO (do Pęduszki półgłosem) Panie profesorze, do nas sandacz należy!


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Płoną izby drzewka blaskiem”)


  Jeszcze płoną drzewka blaski,


  jeszcze snują się obrazki


  wigilijnej opowiastki,


  której oto dalszy bieg…


  ● ● ●


  PĘDUSZKO Ateraz, droga Eufemio, kiedy Mundzio już został obdarowany ślicznymi książeczkami, pozwoli pani, że złożę jej wofierze ten oto skromny upominek.


  EUFEMIA Ależ, panie profesorze, doprawdy– tyle wydatków.


  PĘDUSZKO Wydatek nawet może nie tyle duży, ile– nader praktyczny.


  EUFEMIA (rozpakowując prezent) Maszynka do mięsa! Jaka śliczna!


  PĘDUSZKO Uniwersalna. Do wołowiny, cielęciny iwieprzowiny. Korbka się kręci wdwie strony, atylko wjedną– miele. Bardzo pomysłowe.


  EUFEMIA Doprawdy, tak serdecznie dziękuję. Marzyłam otakiej maszynce!


  GWIDON (nieśmiało) To faktycznie zbieg okoliczności, ale ja właśnie… znając to pani marzenie, pozwoliłem sobie również… ofiarować…


  EUFEMIA Maszynkę do mięsa!… Ależ… śliczna… Nic nie szkodzi, że dwie…


  GWIDON Kazałem nawet wyryć literę E oraz dzisiejszą datę– tu, pod korbką.


  EUFEMIA Strasznie panu dziękuję, panie Gwidonie. Jednej mogę używać, adrugą, na przykład, wtym czasie pożyczyć sąsiadce…


  MUNDZIO Atrzecią to już sobie mama po świętach zamieni na wałek do ciasta…


  EUFEMIA Trzecią?!


  MUNDZIO Tak. Bo ja właśnie też chciałem mamie- coś praktycznego, ale niedrogiego, ipomyślałem sobie, że maszynka do mięsa byłaby właśnie najlepsza.


  EUFEMIA Moja złota dziecina!…


  Dzwonek.


  MUNDZIO To na pewno Benia! (biegnie do drzwi, otwiera)


  BENIA (wchodząc) Dobry wieczór! Wesołych Świąt!


  Uściski iprzywitania.


  EUFEMIA Jak to ślicznie, żeś przyszła, Beniusiu. Już po wieczerzy?


  BENIA Już. Ato dla pani. Naradzałam się zmamusią idoszłyśmy do wniosku, żeby coś niedrogiego, apraktycznego…


  EUFEMIA (słabym głosem) Maszynka do mięsa… Dziękuję, Beniusiu…


  Dzwonek.


  MUNDZIO Kto to może jeszcze być?


  EUFEMIA (pełna złych przeczuć) Może jeszcze jedna maszynka?


  GWIDON Wtakim razie- ja otworzę. (idzie do drzwi, otwiera)Przesyłka dla Mundzia. Paczka.


  MUNDZIO Może maszynka do mięsa? Nie. (czyta) „Nadawca: Amerykański Komitet Opieki nad Dziećmi za Żelazną Kurtyną. Sekcja Wigilijna”.


  GWIDON Ale szczęściarz zMundzia. To na pewno coś wspaniałego!


  MUNDZIO Zaraz. Spokojnie. Paczka jest dla mnie, więc ja rozpakowuję. (rozwija) Guma do żucia na choinkę ilist. (czyta) „Kochany Chłopcze! Wiemy dobrze, co się uWas, za Żelazną Kurtyną, dzieje. Wiemy, że czerwony terror nie pozwala Wam swobodnie obchodzić świąt Bożego Narodzenia. Wiemy również, że zbieracie się, biedne dzieci chrześcijańskie, po kryjomu, wpiwnicach zrujnowanych domów, itam drżącymi zzimna itrwogi głosikami śpiewacie zabronione kolędy przy doniczce znędzną pelargonią zamiast zabronionej choinki, spożywając skórki od chleba zamiast tradycyjnej, zabronionej wieczerzy…”


  EUFEMIA Słodki Boże… (szlocha).


  PĘDUSZKO Co pani? Przecież to straszliwe bujdy!


  EUFEMIA (łkając) Ale… strasznie… wzruszające…


  MUNDZIO (czyta dalej) „… Dlatego też Amerykański Komitet Opieki nad Dziećmi za Żelazną Kurtyną posyła Ci, Drogi Chłopcze, tradycyjną gumę do żucia na choinkę, abyście Ty iTwoi koledzy, żując ją, pomyśleli sobie oszczęśliwych dzieciach zza Oceanu, które bez ograniczeń żuć mogą wyroby firmy «Primrose Gum & Co.»”.


  GWIDON Przepadam za żuciem!


  MUNDZIO To proszę– pan będzie łaskaw…


  PĘDUSZKO Dziwiłbym się, gdyby pan nie przepadał.


  EUFEMIA Panowie, spokojnie. Może kompociku?


  GWIDON Ja tam wolę gumę. Unas kultura żucia stoi stanowczo zbyt nisko.


  BENIA Zapalmy zimne ognie!


  MUNDZIO Byczo– zapalmy!


  Zapalają.


  EUFEMIA Och, jak pięknie! Cudownie!


  BENIA Aj, sparzyłam się zimnym ogniem!


  EUFEMIA Słodki Boże, spójrzcie na pana Gwidona!


  PĘDUSZKO Co pan taki niebieski?


  GWIDON (krztusząc się strasznie) Gu… gu… guma…


  MUNDZIO Zakrztusił się gumą do żucia!


  BENIA Jeszcze się zadusi!


  EUFEMIA Trzeba mu dać coś do popicia! Może kompotu?


  PĘDUSZKO Ajaki kompot?


  EUFEMIA Morelowy.


  MUNDZIO To lepiej wody sodowej.


  BENIA Prędzej– wody sodowej!


  Poją Gwidona wodą sodową.


  GWIDON Ojej… to było straszne…


  EUFEMIA Co pan zrobił ztą gumą?


  GWIDON Połknąłem.


  PĘDUSZKO To niech się pan jeszcze napije wody.


  GWIDON (pije)


  MUNDZIO Orany, co pan robi?


  EUFEMIA Słodki Boże, niech się pan nie unosi!


  GWIDON Kiedy jestem zupełnie opanowany…


  BENIA Ale- wpowietrze się pan unosi! Nie widzi pan?


  GWIDON (przerażony) Rzeczywiście… Tak mi lekko… Nie wiem, co to jest… Ooo!


  MUNDZIO Pan Gwidon wystartował wpowietrze! Zamknąć lufcik, bo wyleci!


  GWIDON (rozpaczliwie) Trzymajcie mnie, rodacy! Przywiążcie mnie!


  PĘDUSZKO Dlaczego pan fruwa?


  GWIDON Nie wiem! Ratunku!


  MUNDZIO Pewno dlatego, że pan popił gumę wodą sodową, izrobił się panu balon wbrzuchu!


  GWIDON Trzymajcie mnie!


  PĘDUSZKO Sznurowadłem– do klamki! Przywiążmy go sznurowadłem do klamki!


  GWIDON Ratujcie mnie! Nie chcę latać!


  MUNDZIO Balon nie może nie chcieć. Balon musi latać.


  Odgłosy zamieszania ikrzątaniny odpływają.


  Chórek śpiewa ciąg dalszy piosenki „Płoną izby drzewka blaskiem” – jak poprzednio.


  ● ● ●


  Lekkie chrapanie, oddech śpiącego Pęduszki.


  MUNDZIO Panie profesorze…


  PĘDUSZKO (budząc się) Co takiego?


  MUNDZIO Nie śpi pan?


  PĘDUSZKO Teraz nie.


  MUNDZIO Awie pan co?


  PĘDUSZKO Co?


  MUNDZIO Ja też nie śpię.


  PĘDUSZKO Ale zaśnij już, Mundeczku, zaśnij.


  Po chwili znów lekkie chrapanie Pęduszki.


  MUNDZIO Panie profesorze…


  PĘDUSZKO (budząc się) Co takiego?


  MUNDZIO Zapomniałem panu profesorowi złożyć życzenia WESOŁYCH ŚWIĄT!


  CHÓREK (śpiewa ciąg dalszy piosenki „Płoną izby drzewka blaskiem”)


  Dogasają drzewka blaski,


  pomętniały trochę gwiazdki,


  senny jest już lud warszawski,


  ku pościeli chyli się.


  Jeśli naszej opowiastki


  zabawiły was obrazki,


  weźcie jeszcze czary wgarstki


  iwychylcie za nas je.


  1949


  Jak wrodzinie


  Osoby:


  PROFESOR PĘDUSZKO


  EUFEMIA


  SUSZKA, woźny


  LOLA, sekretarka


  ZYGMUŚ, młodszy referent


  TOLEK, naczelnik


  GRZESIO, referent


  CHÓREK (nie śpiewa)


  PĘDUSZKO Dzień dobry.


  SUSZKA Dzień dobry, dzień dobry.


  PĘDUSZKO Obywatel pełni funkcję?…


  SUSZKA Woźnego.


  PĘDUSZKO Aha. Jestem profesor Pęduszko.


  SUSZKA Suszka– bardzo mi miło.


  PĘDUSZKO Może trochę za wcześnie?


  SUSZKA Aco– traci pan przy bliższym poznaniu?


  PĘDUSZKO Nie, nie oto chodzi. Może za wcześnie przyszedłem?


  SUSZKA Dzisiaj- rzeczywiście trochę za wcześnie. Wczoraj były imieniny pana referenta Grzesia. Wszyscy byli uniego,bo unas to, wie pan, jak wjakiej rodzinie. Bardzo się nawzajem wszyscy lubimy.


  LOLA (wchodzi) Dzień dobry, Suszuńciu.


  SUSZKA (rozpromieniony) Dzień dobry, dzień dobry! (do Pęduszki) Aco, nie mówiłem? „Suszuńciu!”- to tak zsympatii do mnie nasza panna Lola, słoneczko nasze.


  PĘDUSZKO Proszę pani, ja tu wsprawie podania. Złożyłem ongiś podanie…


  LOLA Ato musi pan poczekać na kolegę referenta.


  SUSZKA (nadbiega) Tolek idzie!


  PĘDUSZKO Kto to jest Tolek?


  SUSZKA To nasz naczelnik. Taki chłop. My tu wszyscy go jak ojca…


  TOLEK (wchodzi) Cześć!


  LOLA Dlaczego nie byłeś, Toluś? Strasznieśmy żałowali. Wyobraź sobie– Zygmuś…


  TOLEK Agdzie on jest?


  LOLA Zygmuś? Poszedł do… Panie Suszka, dokąd poszedł Zygmuś?


  SUSZKA Do ministerstwa.


  TOLEK Przecież nasze sprawy zministerstwem już są załatwione.


  LOLA Może zapomniał iposzedł.


  TOLEK Może. No, trzeba popracować. Herbatę do gabinetu, panie Suszka. Pan na kogoś czeka?


  PĘDUSZKO Na pana referenta Grzesia, wczorajszego solenizanta.


  TOLEK O, widzę, że już ipan prawie członek rodziny. Naszej rodzinki. Zorientowany wrodzinnych uroczystościach. Miał, biedaczek, imieniny, miał. Wie pan, ostatecznie raz do roku trzeba coś mieć. Apan obchodzi na?…


  PĘDUSZKO Na Eustachego.


  TOLEK Tego od trąbki?


  PĘDUSZKO Nie, to Eustachiusz. Aja na Eustachego.


  TOLEK To chyba nie wtych dniach. Ale, przy okazji, zechce pan przyjąć moje najserdeczniejsze.


  PĘDUSZKO Dziękuję, dziękuję serdecznie. (wzruszony) Doprawdy… tyle serca tu zaznałem.


  TOLEK Nasza zasada: nie urzędniczyć, a– serce okazać. Najmocniej przepraszam. Muszę Loli podyktować list. Bardzo pilny.


  LOLA Słucham, Toleczku.


  TOLEK (dyktuje) „Dotyczy zapychania umywalni przez lokatorów, odnajmujących pokoje przy ulicy Tymona Szyjki 20.- Umywalnie pozostające we wspólnym użytkowaniu lokatorów bywają permanentnie zapychane. Jak stwierdziła komisja wskładzie:intendent Grobek Anatol, zapychanie wyżej wymienionych powodują sami lokatorzy. Zwłaszcza ob. Zapalny Klemens, którego odwiedzają osoby postronne, często zapycha wyżej wymienione. Wzwiązku zpowyższym wzywa się wyżej wymienionych do niezapychania wyżej wymienionych, a wrazie powtórzenia się zapchań kosztami odepchania obciąży się wyżej wymienionych”. Rozdzielnik ipodpis. Uff… No, trochę roboty się zepchnęło. Herbatkę do gabinetu, panie Suszka. (wychodzi do gabinetu)


  SUSZKA (poufnie) Mam szelki.


  PĘDUSZKO Proszę?


  SUSZKA Szelki mam.


  PĘDUSZKO Na zdrowie. Ja też.


  SUSZKA Co– też?


  PĘDUSZKO Też mam szelki.


  SUSZKA Do sprzedania?


  PĘDUSZKO Nie. Do spodni noszenia.


  SUSZKA Aja mam do sprzedania.


  PĘDUSZKO Wdobrym stanie?


  SUSZKA Utrzymują najcięższe spodnie.


  PĘDUSZKO Można zobaczyć?


  SUSZKA Proszę bardzo. Elastyka, co?


  PĘDUSZKO Gdzie tu się przymierza?


  SUSZKA Wtoalecie. Chodźmy.


  Gwar wchodzących.


  ZYGMUŚ Patrzcie, wczorajszego solenizanta prowadzę!


  LOLA No, nareszcie. Klient na ciebie czeka od dawna. Pan profesor Pęduszko.


  GRZEŚ Jakże mi przyjemnie! Unas tu się miło czeka, prawda?


  PĘDUSZKO Atak. Jak wrodzinie.


  LOLA Co ty tam przytaszczyłeś pod pachą?


  ZYGMUŚ Poprawiny przytaszczył.


  GRZEŚ Aco- ma mi się zmarnować? Zostało wino, ciasteczka, trochę bigosu… Chyba ipannie odmówi szklaneczki wina za moje zdrowie? Iodrobiny bigosiku?


  PĘDUSZKO Za bigosik dziękuję…


  WSZYSCY (jeden przez drugiego) Ależ niech pan nie odmawia solenizantowi. Myśmy już jedli bigosik. Pyszny! Apan nie jadł. Bardzo prosimy– szkoda, żeby się zmarnował…


  TOLEK (zdrzwi gabinetu) Co się tu dzieje?


  GRZEŚ A, jest iszefunio. Tolek, wiesz, urządzam małe poprawinki. Szefunio nie przyszedł na imieniny, więc imieniny przyszły do szefuńka.


  ZYGMUŚ Dziewczęta, zorganizujcie jakieś naczyńka.


  GRZEŚ Panie Suszka, trzeba podgrzać bigosik dla pana profesorka.


  Rozgwar wesołej biesiady odpływa icichnie.


  ● ● ●


  Klapanie na maszynie.


  EUFEMIA (wchodzi) Dzień dobry.


  ZYGMUŚ (zgłębi) Wiecie, jaka jest różnica między kaflem iDalaj-Lamą?


  EUFEMIA (chrząka) Hm… Ja tu wsprawie odpowiedzi na podanie, które ongiś złożył pan profesor Pęduszko…


  GRZEŚ Eustachy!


  ZYGMUŚ Taki intelektualista!


  LOLA Strasznieśmy go tu wszyscy polubili.


  ZYGMUŚ Zanim skończyliśmy poprawiać Grzesia, zaczęliśmy być już zEustaszkiem na ty– takeśmy się zżyli!


  EUFEMIA Właśnie… Panu profesorowi, zdaje się, na poprawinach bigosik nieco zaszkodził i ztego powodu… prosił mnie, żebym załatwiła. Poza tym był zachwycony ikazał państwa pozdrowić.


  URZĘDNICY Dziękujemy. Dziękujemy.


  GRZEŚ Ale pani chyba rozumie, że trudno mi dzisiaj przyjąć reklamację wsprawie bigosiku, który…


  EUFEMIA Onie, ja nie wsprawie bigosiku, a– podanka, które profesor ongiś.


  GRZEŚ Ato wtakim razie- proszę. Zaraz panią zamelduję naczelnikowi. (wychodzi)


  SUSZKA (poufnie) Podwiązki pani posiada?…


  EUFEMIA (oburzona) Acóż pana to obchodzi! Co pan znowu!


  SUSZKA Wcale nie znowu– pierwszy raz mam ten towar.


  LOLA Wpierwszorzędnym gatunku. Utrzymają najcięższe pończochy. Elastyka, co?…


  GRZEŚ (wraca) Najmocniej panią przepraszam, ale musi pani nieco zaczekać, bo Tolek… to jest naczelnik, ma akurat naradę wsprawie nowej instrukcji dla maszynistek. Narada długo nie potrwa. Bardzo panią przepraszam, ale muszę również się udać. Zygmuś, chodź na naradę– Tolek kazał.


  Wychodzą zZygmusiem.


  Napływa głos Tolka, przemawiającego na naradzie.


  TOLEK … Zdajemy sobie chyba sprawę ztego, czym jest wnaszej rzeczywistości maszynistka, obywatele koledzy, azatem co więc idzie- kobieta posiadająca umiejętność trafienia odpowiednim palcem wodpowiedniejchwili wodpowiedni klawisz, aby tym samym odbić na odpowiednim papierze odpowiednią literę. Tę definicję maszynistki umieściliśmy więc na czele naszego projektu nowej instrukcji. Uważając, iż brak takiej instrukcji odbija się fatalnie…


  Głos Tolka odpływa. Napływa rozmowa znajomych pań.


  LOLA Więc, wie pani, ten Zmysłowicz, dosyć nawet przystojny, nagle zaczął uwodzić tę biedną Lilkę. Co pani na to?


  EUFEMIA Jak to nigdy nie wiadomo, proszę pani, kto zkim nagle.


  LOLA Stachna ich widuje wŁazienkach.


  EUFEMIA Co pani powie– osobno?


  LOLA Nie, razem.


  EUFEMIA Jak to– razem chodzą do dwóch łazienek?


  LOLA Do parku, rozumie pani? Do Łazienek– parku!


  EUFEMIA A, do parku…


  Znów powraca głos przemawiającego Tolka na miejsce rozmowy pań.


  TOLEK (głosem trochę ochrypniętym) … Po uwzględnieniu więc poprawek wniesionych przez kolegów punkt dotyczący taśmy brzmieć będzie: „Po zużyciu taśmy należy wymienić li tylko samą taśmę, pozostawiając nietkniętą maszynę, której wyrzucenie łącznie zzużytą taśmą jest karygodnym marnotrawstwem wramach akcji O. Jeżeli natomiast taśma…”


  Powracają głosy pań.


  EUFEMIA Moim zdaniem, Laluchna, ten Zmysłowicz wykorzystuje naiwność Lilki, ato biedactwo ciężko to odpokutuje.


  LOLA Zupełnie to samo wczoraj powiedziałam Lilce. Cieszę się, Femuchna, że jesteś tego samego zdania.


  ZYGMUŚ (wchodzi) Ta narada tak prędko się nie skończy. Dopiero załatwili taśmę. Wałek jeszcze wogóle nie ruszony. Isiedź tu- przy takiej pogodzie! Aznacie, moje panie, ten nowy kawał? Jaka jest różnica między dromaderem a… (kończy półgłosem, panie chichoczą).


  EUFEMIA Boże słodki! Druga godzina, obiad nie nastawiony, aja tu zwami jeszcze siedzę. Do widzenia, kochani! Pa!


  LOLA Pa, Femuchna! Awpadniesz znów kiedy?


  EUFEMIA Naturalnie! Pa! (wybiega).


  ● ● ●


  PĘDUSZKO No ico, Eufemio– prawda, że to wyjątkowo czarujący ludzie?


  EUFEMIA Pan profesor nic anic nie przesadził. Człowiek czuje się tam jak usiebie wdomu.


  PĘDUSZKO Jak wrodzinie.


  EUFEMIA Ajak się ich dłużej nie widzi, to człowiek wprost tęskni.


  PĘDUSZKO Tęskni się, tęskni, Eufemio. Na szczęście– często tam bywamy.


  EUFEMIA Tak bym chciała, żeby iMundzio poznał tych ludzi. Tak mało ma, biedactwo, rodziny.


  Dzwonek.


  PĘDUSZKO (idąc do drzwi) Pewno to on. (otwiera) WImię Ojca iSyna! Tolek! Grześ!


  EUFEMIA (zachwycona) Lola! Jakie śliczne kwiatki! Dziękuję! Dziękuję!


  PĘDUSZKO (entuzjastycznie) Zygmuś! Pan Suszka!


  TOLEK (na tle powitań wszystkich wymienionych zgospodarzami) Pomyśleliśmy sobie, że to wkońcu nieładnie znaszej strony: wy nas co irusz odwiedzacie, amy- jak ostatnie gbury! Więc postanowiliśmy– zmałą rewizytką.


  EUFEMIA Dopiero Mundeczek się ucieszy, jak wróci zkina. Tyle owas słyszał!


  PĘDUSZKO Mieliście świetną myśl. Rozgośćcie się, kochani! Jakże jesteśmy wam wdzięczni!


  EUFEMIA Zaraz przygotuję herbatkę.


  SUSZKA (poufnie) Mam pierwszorzędne gumki do… utrzymają najcięższe… Elastyka!…


  Głos Suszki gubi się wogólnym wesołym gwarze gości idomowników.


  TOLEK (na tle ww.) Wiesz, Eustachy, jak ci coś powiem, to pękniesz ze śmiechu- twoje podanko gdzieś nam, paskudztwo, wsiąkło. Chcieliśmy ci zrobić niespodziankę izałatwić,aono, świństwo– wsiąkło. Dobre, co?


  PĘDUSZKO Pyszne. Pyszne…


  TOLEK Napiszesz drugie, co?


  PĘDUSZKO Naturalnie. Napiszę. Dlaczego miałbym nie… Chociaż… czekaj no… Oczym to ja?… Zaraz, zaraz… Oczym to ja…


  TOLEK Zapomniałeś, co?


  PĘDUSZKO Zapomniałem!


  TOLEK (zachwycony) Słuchajcie! Czy to nie złoty chłop, ten nasz Eustachy! Zapomniał, oco mu chodziło wpodaniu, które do nas napisał!


  PĘDUSZKO (skonfundowany) Kiedy pisałem tak dawno…


  TOLEK Więcej nam trzeba takich klientów! Niech żyje Pęduszko! (intonuje pełnym głosem) „Sto lat, sto lat…”


  WSZYSCY (podchwytują) „Niech żyje, żyje nam!…”


  EUFEMIA (ze łzami na tle radosnej pieśni) Jak wrodzinie! Jak wrodzinie!
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